
H 0 9 6 . Rok ósmy*
W y c h o d z i c o  po­

n ie d z ia łe k  jed e n  nu ­

m er. P ren u m eratę  

przyjm u ją c e s .  król. 

p o czta m ty , k s ię g a r ­
n ie  k ra jo w e , ja k o też  
w  k a n to rzeT y g o d n i-  

k a  w  gm achu tea tr a l­
n ym  hrabiego Skarb­

k a  na 2 . p ię trzę .

t f« # r a s
ULHICZt-PIKEHnŁfWr.

WE LWOWIE J3NIA 30. CZERWCA 1845 ROKU.

R oczn ie  p ła c i s ię  
w e  L w o w ie , w  k a n ­
torze r ed a k c y i, 8  
z lr .  24  kr. ni. k . , 
b ez p r z e s y łk i : na  
p o czc ie  lO z ir .  m. k .  
N a p ro w in cy i , na  
p o czc ie  10 z łr .  4 8  
k r ., w  k sięg a rn ia ch  
k ra jo w y ch  9 z łr  54  
kr. m . k . P ren u m e­
rata p ó łr o cz n a  n ie  
przyjm uje s ię .

P r z e g l ą d .  K ilka  uw ag  nad  sieczką.  —  K ied y  w ła śc iw ie  owce kocić się p o w in n y ?  —  D ośw iadczon y  
środek p r z e c iw  g ru d z ie  u  byd ła  i  koni. ( N a d e s ł a n e j .  —  N a jkorzys tn ie jszy  sposób p o s tę p y w a -  
nia z e  skóram i p a d ły ch  owiec. ( N adesłaneJ.  —  O rabunku p s z c z ó ł .  —  Odpowiedź, p an u  1V. 
L. R . n a  jego w zm ia n k ę  o r z e ź n i  galicyjskiej w  W iedniu. ( N a d e s ła n e  z  W iednia  p r z e z  J .  Ż y -  
w ick iego j.  — W iadom ości h an d low e:  O s trze żen ie  s łu żą c e  do p ro w a d ze n ia  handlu sp irytusem  
do Tryjestu . Z e  L icow a od 23  do 3 0  c z e rw c a  r.  b. Tary n a  w o ł y  w e  L w ow ie .  Ceny p r o ­
duktów w e  Lwowie.  —  S p r z e d a ż  chmielu.  _______________________________________________________________________ ________________________________

K ilka uwag nad sieczka.
W dobrach kapitulnych ołomunieckich Grospe- 

terswald, w obwodzie Przerowskim położonych, gdzie 
w trzech owczarniach hodowało się około 2300 sztuk 
owiec krzyżowaniem uszlachetnionych, dla niedostat­
ku własnego siana do przezimowania całego inwen­
tarza — jednakże z wyjątkiem jagniąt, którym całą 
ich porcie siana łąkowego dawano — zastąpiono 
czwartą część siana sieczką, zmieszawszy ją  z ow­
sem i soloną wodą, tak że dla każdej sztuki, której 
obok słomy pasznćj codzień 1 funt siana się nale­
żało, dawano tylko %  funta siana a zamiast fun­
ta pewną ilość powyższego surogatu.

Zamiast funta siana dawano jeden funt dobrej 
słomy z pszenicy jarój lub ozimej albo też żytniej, 
yit funta owsa i %  łóta soli z taką ilością wody ile 
potrzeba było do miernego zwilżenia sieczki i owsa.

Ta zastępcza pasza nie była przygotowywana ani 
przez samowolne zagrzanie się ani żadnym innym 
sposobem w ogólności, ale po prostu zasypywano 
sieczkę do żłobów, gdy przyszedł czas karmienia, 
dodawano do niej potrzebną ilość owsa, wymiesza­
no ją  należycie, i zaraz polewano tę mieszankę so­
loną wodą, poczem bez odwłoki skarmiano ją  owca­
mi. Zresztą przestrzegano, aby ta sieczka nigdy nie 
była im dawana bezpośrednio przed napawaniem al­
bo po napawaniu, tudzież ani jako pierw sza, ani 
jako ostatnia pasza w dniu.

Na tej paszy owce utrzymały się zdrowe i we­
sołe niemnićj też dobrze wyglądały, właśnie tak 
jak  żeby nie doznały żadućj zmiany w zwyczajnej

paszy, także co do wzrostu i wełny ten rodzaj k a r ­
mienia nie wywarł żadnego szkodliwego wpływu.

Następne krótkie obliczenie wskaże o ile ta pa­
sza w stosunku do ceny siana okazała się być o- 
szczędzającą.

Cetnar siana kosztował tam w jesieni r. 1842 
4 złr. 24 kr. w. w. i coś -, koszta powyższego su­
rogatu dla zastąpienia 1 cetnara siana były na­
stępujące :

1 kopa okłotów, ważących 1020 tfe, złr. kr. w.w.
po 12 złr. przeto 100 tfe słomy 1 — W3/  

Półkorca owsa, ważącego 48 tfe, po
2 złr. 36 kr. przeto 25 tfe owsa 1 — 21’/

1 tfe soli po 10 kr. przeto 25 ł ó t ó w  7%
Porznięcie 100 tfe słomy na s ie cz k ę  10

Razem 2 — 503,/ a 
Przeto w porównaniu ceny 1 ce­

tnara siana mniej o . . . . 1 — 33 3/u
Podług zdania pana J. Fanderlika, rządcy po­

wyższych dóbr, tylko chwilowe ceny potrzebnćj pa­
szy w połączeniu z innemi stosunkami gospodarskie- 
ini i miejscowemi okolicznościami mogą rozstrzygnąć, 
czy w razie niedostatku siana korzystnićj jest ono 
kupować, czy zamiast onego karmić sieczką z do­
datkiem owsa w ziarnie i soli. Za pewność tćj wia­
domości i dokładność rachunku pan Fanderlik za­
ręcza najuroczyściej. _

K iedy właściwie owce kocić się  po­
winny ?

Na zgromadzeniu towarzystwa agronomicznego w 
Regenwaldzie udzielało wielu członków tegoż zgro-
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madzenia swego zdania o właściwej porze kocenia 
się owiec, potem wezwano pana Pessina, aby zebra­
ne w tćj mierze doświadczenia towarzystwu przed­
łożył, i ten odczytał co następuje:

Wymagania n a sz e ,  co do czasu kocenia się o- 
wiec można zebrać w nasępu jące  punkta:
1) Aby czas do tego obrany dla stosunków gospo­

darskich był dogodnym i aby parzenie się m a­
ciorek odbyło się bez wielkiego zachodu.

2) Zeby przytem tak było skutecznem iżby się po 
niem jak  najwięcej spodziewać można jagniąt.

3) Aby jagnięta , w jakiejkolwiek liczbie się urodzę, 
nie narażać  na szkodliwe wpływy.

4) Mieć czas i sposobność przygotować dostatkiem 
dobrćj paszy tak dla maciorek jako i podrasta ją-  
cych j a g n i ą t ; a jeżeli się jej nie produkuje na 
miejscu tyle ile p o trz e b a , aby j ę  łatwo i po u- 
miarkowanćj cenie nabyć można.

5) Kocenie się owiec nie ma przeszkadzać bynajmniej 
strzyży wełny z owiec całćj owczarni.

Gdy tym wymaganiom może się stać zad o sy ć , 
wtedy, co do naszych stosunków, najwłaściwszy 
czas do kocenia się przypadnie od 15 lipca do koń­
ca tegoż miesiąca, a parzenie się od 15 stycznia do 
końca lutego.

ad O  Ze czas ten parzenia  się maciorek je s t  
dla nas nąjdogodniejszy potwierdza t o : że 
a)  Wełna na owcach już tak odrosła, że się można 

z dokładnością o jej własnościach przekonać i po­
dług tego maciorki klasyfikować i do stosownych 
tryków przydzielić. 

bJ  O tej porze można łatwo urządzić podług kla- 
syfikacyi klatki dla m acio rek , w których każdy 
gatunek z właściwemi sobie trykami umieszczo­
ny j e s t :  przezco można sobie zabespieczyć wszel­
kie k o rz y śc i , wynikające z puszczania tryków
z reki.«

c j  Oficialista mający dozór nad ow czarnią , o tej 
porze ma najwięcćj czasu do t e g o , aby zamiary 
właściciela jak  najściślej były wykonane, a nakoniec: 

d )  Czas ten je s t  najstosowniejszy do poszukiwania 
potrzebnych trybów dla odświeżenia lub poprawie­
nia owczarni.

Nie będę się zapuszczać w rozbiór niedogności, 
wynikających z innego do parzenia  się owiec uży­
wanego czasu np. w lipcu, aby mieć jagnięta zimo­
we, lub w listopadzie aby je  mieć w iosenne: te bo­
wiem aż nadto są z n a n e , ograniczę się przeto na 
przytoczeniu u w ag i , że maciorki w marcu wypada 
rzadko kiedy, a  lepiej jeszcze nigdy do parzenia

nie przypuszczać. Nie chciałem ja  wierzyć p rzestro­
dze tćj, udzielonej mi przez ojca mego ow czarza ,
atoli 251etnie doświadczenie około owczarni potwier­
dziło ją  zupełnie.

ad 2J  Żeby przytem było tak skutecznem, żeby 
s iep o n iem  jak  najwięcej spodziewać można j a g n ią t : 

Gdy mnie przed 20 laty nauczano że korzystnie 
je s t  przemieniać czas kocenia sie na  zime lub wiosnę

® O c

albo z wiosny na zimę; poszedłem był i j a  za przy­
kładem innych, ale bez istotnego przekonania, sku­
tek tego był t e n , że ponieśliśmy dotkliwe straty. 
Później byłem ostrożniejszy i każdemu radzę aby, 
gdy się na ten sposób da namówić tylko powoli do 
tej odmiany przystępywał i żeby maciorki nie ko­
ciły się pierwej niżeli w lipcu albo w sierpniu. Po 
doświadczeniu przykrem tak zacząłem postępować 
i jagn ię ta  miałem w pożądanćj p o r z e , lecz żeby to 
nastąpiło  z pewnością, trzeba owce przypuszczać w 
styczniu lub lutym: bo w marcu ustaje już  w nich 
pociąg płciowy.

Czyli parzenie się maciorek w końcu lutego jes t  
jeszcze skuteczne , nie doświadczyłem: bo wkrótce 
tak je  urządziłem żeby się jagnię ta  przed narodze­
niem n. panny rodziły.

Przed 4 laty porzuciłem czas w jesieni do p a ­
rzenia  się maciorek przypadujący i dopiero je  15 
stycznia do tryków puściłem. Skutek był nad spo­
dziewanie pomyślny: bo ani jednej maciorki nie 
miałem jak  dawniej jałowej. Za moim przykładem 
poszło wielu z moich sasiadów i równie im sie toU c

dobrze powiodło. Wyznać tu jednak muszę, że w na­
stępnych latach rzecz nie udała się tak  pom yśln ie : 
tyle bowiem było jałowych maciorek ja k  daw n ie j , 
ale z drugiej s trony gdyby ich nawet było i więcej 
(co jednak nie by ło ) , to ztąd nie wynikła żadna 
s t r a t a : bo się pomnożyła liczba owiec a umniejszy­
ła  skopów, przeto ilość wełny była jednakowa; wte­
dy też nie ma potrzeby trzymać tak wiele tryków : 
albowiem o w c e , które po próbowaniu okażą się do 
zapłodzenia nieusposobione oddzielnie się stawiają; 
zostanie więc daleko mniejsza liczba do parzenia  się 
mniej też tryków utrzymywać wypadnie, nie będąc 
zaś przez zbyt wielką liczbę maciorek niepokojone 
przydatniejsze będą do zapłodzenia, osobliwie gdy z a ­
miast wypędzania ich na pastw isko, koło owczarni 
lepszą paszą będą żywione.

ad 3J  Aby jagnięta , w jakiejkolwiek liczbie one 
się urodzą, nie narażać  na szkodliwe wpływy.

Dla jagn ią t  nie może być oczywiście dogodniej­
szej pory jak  gdy w lipcu lub sierpniu się urodzą :
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bo o tym czasie są  mniej narażone na paraliż, któ­
ry  częstokroć w innej porze zrodzone jagnięta cal 
kiem wytępia, i choć się po jaw i, to nierównie jest 
mniej zabójczy. Niektórzy nawet hodowcy owiec 
tw ie rdzą ,  że jagnię ta ,  w lipcu lub sierpniu zrodzo­
ne, mniej mają usposobienia do kołow acizny; tego 
jednak  nie doświadczyłem : bo przez trzy lata, gdym 
n siebie zaprowadził letnie kocenie się, żaden z mo­
ich tryków nie miał tej choroby.

Wyganianie owiec na stosowne pastwiska przed 
i po okoceniu się o tej porze nietylko im nieszko- 
dzi ale owszem jak  najwięcćj zbliża ich do natural­
nego sposobu ż y c ia ; więc mi to bardzej należy za­
lecić, niżeli odradzać.

Z letniego kocenia się wynika wreszcie i ta ko­
rzyść, że maciorki, będąc o tym czasie już  po s t rz y ­
ży, nie dadzą jagniętom sposobności przy ssaniu 
odgryzać wełny, i chodząc wraz z niemi na pastwi­
sko nabiorą siły i tak w wełnę porosną jak  te któ­
re  w sierpniu były strzyżone i z niemi razem przez 
zimę mogą być hodowane.

ad  4 )  Mlfeć czas i sposobność przygotować do­
statkiem dobrej paszy tak dla maciorek jako i dla 
dorastających ja g n ią t ;  a jeżeli się jej na miejscu 
nie produkuje tyle ile potrzeba, aby jej łatwo i po 
umiarkowanej cenie nabyć można. Gdy przy stoso­
wnej paszy niepopelni się błędu w porządku hodo­
wli, wybór tylko pastwiska dla jagniąt może jeszcze 
podlegać niejakiej t rudnośc i , tę więc należy nam 
rozebrać.

Jagnię ta  rodzą się z końcem l ip ca , o tćj porze 
pojawia się już  śc ierń: jeżeli więc jagnięta  pocho­
dzą z parzenia  odbytego w styczniu albo lutym, znaj­
dują więc jedno ściernisko po drugiem do samćj j e ­
sieni ; gorzej wypadnie dla jagnią t  zimowych: bo te, 
osobliwie w trzypolowem gospodarstwie, skazane są  
na  pastwiska dalekie i nie zawsze w dobre zioła 
obfitujące. Ale i w takim wypadku któryż gospo­
darz  zechce zapoznawać własnego interesu? jeżeli 
go zaś zapozna , sam też za  to szkodować będz ie ; 
nie może zatem podlegać wątpliwości, że w każdym 
r a z i e , czy owce w zimie lub w lecie kocić się bę­
dą, pastwiska dla nich przygotowane być muszą; 
idzie tu więc tylko o to aby tak były podzielone, 
aby gdy się jedno kończy, drugie już  było sposobne 
do wyżywienia maciorek i jagniąt. Późniejsze past­
wiska np. na  ściernisku nie tak będą żyzne, co też 
jes t  lepićj: bo jagnięta przez obfitość mleka mniej 
będą narażone na paraliż.

Co do zimowego utrzymania maciorek, osobliwie 
przed parzeniem i w ciągu onego potrzeba je dobrze 
żyw ić , aby miały dość soków do wykształcenia się 
poczętego płodu, a mleko dla jagnią t po okoceniu 
się. Gdy owce poczują, wtedy, tak ja k  każde inne 
brzemienne zwierze, są  żarłoczniejsze i mniej w kar­
mie przebierają. Przed okoceniem się można im mniej 
wyborną dawać paszę ,  ale za  to obficiej, po okoce­
niu się zaś lepszą ale skąpiej. Tym sposobem po­
stępując oszczędzi się lepszego karmu do czasu gdy 
jagnięta  wraz z maciorkami jeść zaczną i o dobre 
ich utrzymanie przez zimę nie będzie troski.

Zarzucą mi może że po letniem koceniu się j a ­
gnięta w pierwszej zimie muszą być jak  najtroskli- 
wićj utrzymywane, ale to właśnie je s t  to, co dopie­
ro sam utrzymuję: bo jeżeli od chwili urodzenia się 
znajdą w wymionach maciorek mleko, a  na pastwi­
sku odmienną paszę, wtedy będą dosyć mocne, aby 
zimę dobrze przezimowały; żaden też dobry gospo­
darz nie zaniedba aby im na zimę dobrój paszy nie 
przygotował. Gdy będą mocne i zdrowe mogą śmia­
ło z roczniakami się chować, jeżeli tylko owczarz 
jest troskliwy, wtedy zimę jak  najlepiej przebędą. 
W tym względzie nie ma żadnej ró ż n ic y : bo i j a ­
gnięta w zimie zrodzone wymagają tej samćj tro­
skliwości tak pod względem dobrego żywienia ma­
ciorek przed okoceniem się, jako też dobrego pastwiska 
dla nich i dla jagn ią t  gdy zostaną odłączone, a 
idąc za  własnym pożytkiem nie powinno im też  
zabraknąć dobrego utrzymania przez zimę.

Przodkowie nasi umieli także myślić i oni byli 
za  tein aby jagnięta wcześnie pod lato na świat 
przychodziły i pod zimę były dość silne aby ją  zdro­
wo przebyły. Pochodziło to zapewne ztąd że w owym 
czasie nie produkowano dość pożywnej paszy, chcie­
li więc przynajmniej uzyskać na czasie w fizycznem 
ich rozwinięciu, czego im ani letni ani zimowy karm; 
którego skąpo udzielali, nadać nie mógł.

ad 5 )  Kocenie się maciorek nie ma przeszka­
dzać bynajmniej strzyży wełny z owiec całej owczarni.

Jagnię ta  urodzone w lecie nie mają wprawdzie 
wełny do strzyży w tymże roku przydatnej. Wiado­
mo jednak że roczniaki, które były w sierpniu s t rzy ­
żone, nie mogą w następnym czerwcu dać tyle weł­
ny, jak  te które się w czerwcu zeszłego roku uro­
dziły. Wreszcie wełna z roczniaków z ostremi koń­
cami je s t  daleko mocniejsza i więcej poszukiwana , 
niżeli wełna z podwójnej strzyży. J a  sam przeda- 
walem ją  o 2  talary na kamieniu drożej. Wełna zaś 
podwójnej strzyży daleko taniej się przedaje, a je-
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szcze taniój gdy się o wiele póżnićj niżeli po roku 
z  jagn ią t  strzyże.

Przypuszczam jednak że wełna z zimowych j a ­
gn ią t większą ma wartość, równie jak  i to, że w le- 
cie zrodzone nie wydadzą jej więcej po roku niżeli 
t a m te , to przecież s tra ta  ztąd n iew ie lka: bo się 
wynagradza większością wełny z maciorek którą 
jagnięta letnie nie ogryzają : albowiem rodzą się po 
strzyży. S tra ta  powyższa wynagradza się nareszcie 
przez oszczędzenie paszy, którą jagniętom w zimie 
zrodzonym po odłączeniu dawać potrzeba , a  którą 
w lecie urodzone na pastwisku znacbodzą. Przy le- 
tniem koceniu się zbiera się, w ścisłym sensie biorąc, 
więcej wełny, a z jagnią t letnich po roku strzyżonych 
uzyskuje się najdoskonalszy tego rodzaju produkt.

Zaprowadzając letnie kocenie się maciorek, w 
pierwszym nawet roku nie ma ani s tra ty  w wełnie 
ani mniejszego przychówku jagniąt;  ta  tylko pozo­
staje niedogodność, że jak aś  część ja rek  przypadnie 
do parzenia  się młodsza niżeli z zimowego kocenia 
się. Je s t  zapewne wielka niedogodność, ale doświad­
czenie mnie n au czy ło , że w trzecim roku mając 
cztćry ząbki i będąc od zimowych o parę  miesięcy 
s tarsze, utratę na czasie przez to wynagradzają że 
tym pewniej się odstanawiają i daleko dorodniejsze 
rodzą jagnięta.

Strzyżenie owiec w czasie ich kotności ani im 
ani płodowi wcale nie szkodzi; wreszcie zaprowa­
dzając letnie kocenie się nie potrzeba ani więcej p a ­
szy, ani większego pastwiska; zatem dla dobrze u-  
rządzonego gospodarstwa, gdzie się produkuje podo- 
statkiem paszy, kocenie się owiec w lecie od zimo­
wego nierównie jest dogodniejsze.

D ośw iadczony środek przeciw  gradzie 
a bydła i  koni.

(N adesłane).

Oznaki tej słabości nóg u bydła i koni są  po­
wszechnie wiadome, równie jak  i to że nią całe obo­
ry  i stajnie opasowe napadane bywają, przez co nie- 
tylko że bydło na długi czas do pracy niezdatnem 
się staje, niszczeje, ale nawet czasem w skutek tćj 
choroby ginie. Wiele doradzanych ju ż  środków o- 
kazało się nieskutecznemi, co spowodowało potrze­
bę wyszukiwania innych, z których jeden u mnie i 
sąsiadów z najpewniejszym skutkiem doświadczany, 
do wiadomości podaję.

»Weź 2  f t  koperwasu, ten utłuczony i podsiany 
przez gęste sito, na mączkę, wsyp do garnca miodu 
p a to k i ,  i tę masę gotój przy wolnym a  równym o ­

gniu dopóty, dopóki nie zacznie się przy ciągiem 
mieszaniu chwytać kopystk i , co będzie znakiem do 
odsunięcia od ognia. Gdy płyn ten ostygnie ,  sma­
rować nim wymyte wprzód zranione n o g i , w 3 dni 
powtórzyć znowu sm arow anie , a gdy rany strupieć 
z a c z n ą , wymyć je  ługiem z popiołu bukowego, łub 
wodą mydlaną, a nogi będą zupełnie zgojone i czyste.

N ajkorzystn iejszy sposób p ostęp y  wania  
ze skóram i padlych ow iec.

(N adesłane).

Wiadomo że przy najpomyślniejszem powodzeniu 
owczarni, przecież w roku przeszło^/100 przez śm ier­
telność odchodzi, w latach zaś k ry tycznych , jakie- 
mi były dwa o s ta tn ie , p o ło w a , a  czasem i więcćj 
z owczarni upada, a  pozostałe skóry stanowią jedy­
ne acz szczupłe wynadgrodzenie doznanej szkody, i 
fundusz podsycenia uszczuplonej trzody. Powszechny 
bywał dotąd zwyczaj przedawania tych skór w s ta ­
nie surowym , lub ostrzygania tychże i przedawania 
wełny ; obadwa środki ze s tra tą  po łączone: w pier­
wszym bowiem wypadku odbierał żydek skórę za  poło­
wę ceny, strzyżenie zaś było żmudne, zaczem koszto­
wne, i przy takiem pospolicie część wełny, której noży­
ce zająć nie zdołały, zostawała na skórze; tern doświad­
czeniem ostrzeżony, użyłem następującego sposobu, 
który za najkorzystniejszy uznawszy innym zalecam. 
Uzbierane przez cały rok, i porządnie przechowane 
skóry należy w porze strzyży, gdy woda dostatecz­
nie ociepleje , jak  najlepiej z okruchów oczyścić, i 
do białości w y p ra ć ; po lekkiem wyciśnięciu wody 
składają  się skóry wełną do siebie obrucone w pa­
ry, a następnie w stosy (bunty) po 20 — 30 p a r ;  
tym sposobem ułożone zostawiają się dopóty, do­
póki się nie zaparzą czyli nie z a g rz e ją , co zwykle 
w 3 do 5 dobach, w miarę wyższćj łub niższej tem­
peratury powietrza następuje i wsunięciem pomię­
dzy skóry rę k i ,  dostrzedz daje. Gdy taki s tan  za- 
zaparzenia się już  przejmie sk ó ry ,  należy je  
ro z e b ra ć , lekko w wodzie stawowej łub rzecznej 
spłukać, a w następnym dniu oskubać. Przez dozna­
ny proces ferraentacyi skóra  rozrzedza się i wełna 
zupełnie czysta z największą łatwością oddziela się  
prawie całem runem od tejże. Skóry z niską wełną, 
której palcami zachwycić nie m ożna, trzeba oskro- 
bać strugiem garbarskim ; oskubane a bynajmnićj 
nie uszkodzone skóry użyć można na ircliy, lub in ­
troligatorskie roboty, wełna pozwijana w r u n a , n i-  
czćm się nie różni od owej z owiec żywych zebrańćj.
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O rabunku pszczół.
Pszczoły jeżeli nie mają u siebie dość pożywie­

nia  , napadają na inne pasieki a  często nawet na 
najbliższe słabsze u le ; ażeby więc napady ich nie 
były szkodliwe i sąsiednich bartników zniewolić do 
w iekszej pilności około swoich p szczó ł, najlepićj 
pszczoły takie złowić , to się zas następującym  u- 
skutecznia sposobem-

Gdy się spostrzeże że na jakiś ul pszczoły na­
padają , potrzeba go opatrzyć, albowiem napadany 
bywa°tylk° słaby albo z matki osierocony; ul taki 
należy natychmiast zamknąć i z pasieki wynieść, a 
ną jego miejscu postawić próżny, do którego kładzie 
się nieco ogrzanego miodu i tak go zostawić pszczo­
łom aż do nocy. Nazajutrz przed świtem zasunąć 
zatyczki u wszystkich ułów i tylko zostawić szpary 
aby powietrze dochodziło. Do ula zas przeznaczo­
nego na łowienie rabujących pszczół osadzić w o -  
kienku, przez które pszczoły wylatują, szklanną rur­
kę około 6 cali długą. Pszczoły przynęcone zapa­
chem miodu, włażą przez rurkę szk lanną, ale juz 
do niej nie trafią, gdy w dece ula odsunie się szklan- 
ne okienko, do którego przez instykt najadłszy się  
gromadzą się aby wylecić. Nie mogąc znaleść rurki 
po której w esz ły , rozłażą się po całym ulu , gdy 
przez kilka dni daremnem usiłowaniem utrudzą się, 
nareszcie w nim usiędą. Skoro ul takiemi pszczołmi 
dostatecznie się zap ełn i, odstawia się na stronę a 
inny z podobnem przyrządzeniem stawia się na je ­
go miejsce i to się dopóty powtarza dopóki miodne 
rabusie przylatywać nie przestaną. Może się tćż i 
bez szklannej rurki obejść, gdy wylot nad którym 
szklanne okienko do zasuwania jest um ieszczone, 
szczelnie będzie zamknięte, a otwór z tyłu ula o 
tyle będzie otwarty aby przezeń przecisnąć się  tyl­
ko mogły. Pszczoły przynęcone zapachem miodu cie­
kawie szukają w ejścia , a gdy raz wejdą złudzeni 
światłem wchodzącym do ula okienkiem nad wylo­
tem do szpary, przez którą w eszły, do ula nie trafią.

Wyłowiwszy tym sposobem rabusiów i przytrzy­
mawszy ich jakiś czas na odosobnieniu, przydziela 
się  ich do słabszych ale w matkę opatrzonych ułów, 
przez nakrapianie spirytusem pszczelnym, opisanym 
w artykule »o karmieniu pszczół« w nrze 14 Ty­
godnika z r. b. na stronie 112. Tym sposobem nie- 
tylko sie zasilą słabe u le , ale także napadom sku­
teczną położy się tamę. Ażeby zaś tak połączone 
pszczoły razem się trzym ały, trzeba ich przez kil­
ka dni starannie karmić, wylotu nie pozwalać, i tyl­

ko dla ś w i e c o  powietrza przy zamUiętym wylocie 
zostawić szparę.

Gdy się  we w łasnej pasiece okażą pszczęlnę rą? 
b u s ie , które na słabsze ule n a p a d a ją , natychm iast 
trzeba icji zamknąć i ul ten z pasieki na chłodpę 
miejsce w ynieść, tam ich przez parę dni karm ić a  
nareszcie za  pomocą sp iry tusu  pszczelnego z mo- 
cniejszemi połączyć, i tak  rabunek przerwać.

Unikając rabunku pilnie potrzeba uważać raąo  
i w wieczór w łasne pszczoły. Jeżeli przy którym 
ulu większy je s t ruch pszczół nim się jeszcze inne 
ru szać  zaczynają, gdy rączo Wlatują i wylatują, po­
lot ich spraw ia szum i przy otworze rozpoczyna się  
walka, to wtedy je s t dowód że są  przez obcę pszczo­
ły napadnięte; gdy się zaś przy otworze ula liżą  i  
między sobą ła szą  wtedy same są  rabusiam i.

W alka między pszczołam i w takim razie  tylką 
dopóty trw a, dopóki m atka nie zginie. Gdy zostanie 
zabita, rabusie s ą  zw ycięzcam i, w latują i w ylatują 
bez przeszkody do u l a , a  osiadłe w nim pszczoły 
s ą  bezsilne aby się im oparły. Rabunek trw a do­
póty, dopóki je s t miód w u lu ; a jeżeli nie użyje się 
należytych środków, napadać będą i inne ule słabe 
i tym sposobem całą  znieść mogą pasiekę. Gdy się  
Ul zrabowany otworzy i gdy się spostrzeże ze pszczo­
ły bez porządku, dziko rozprężone tu i tam la ta ją  , 
a  osobliwie jeżeli m atka na spodzie ula leży, ojgs 
czona w kłąb zbitemi pszczołam i, wtedy ul taki po­
trzeba natychm iast zamknąć w ustroniu  postawić i 
do wyłowienia rabusiów przystąpić. Gdy m atka je s t 
jeszcze przy życiu, należy się przede wszystkiem  zar 
jąć  jej ratunkiem . N apadnięty ul, gdy m atka szwaplj 
pon io sła , albo gdy nie mą w łasnych zalążków ,do 
w ydania m atki, z innego u}a go niemi zaopatrzyć; co 
tym łatw ićj dą się uskutecznić na w io sn ę ; jeżeli 
zaś napad w ydarzył się po rojeniu, wtedy nie pozo­
sta je  jak  złączyć go z innym ulem w którym je s t 
m atka. W kładanie zalążków je s t zawszę rzeczą mo­
zolną i w skutkach niepewną pewniejszy będzie gdy 
się słaby ul złączy z mocniejszym.

Otwierając od rabusiów napadnięty i zrabowany 
ul, gwałtownie z niego u c iek a ją ; wtedy widzieć tćz 
można na spodzie ula w kłąb zbite pszczoły, po­
środku ich znajduje się  zwykle m atka, k tórą  od u - 
szkodzenia chronią; wtedy potrzeba jak  najspieszniej 
pszczoły podkurzyć i piórem rozgarnąć aby j ą , je ­
żeli jeszcze ży je , nie udusiły. Jeżeli je s t nie­
naruszona łub słabo tylko żądłem  dotknięta (co ła ­
two z jej ruchu można poznać) to p o trzeb a , nim się ją  
puści, pszczoły mocno wykurzyć, aby się rozjątrzone
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uspokoiły ; inaczej napadłyby ją  powtórnie w cela 
ochronienia, a będącą i tak znękaną udusiłyby ją  nie­
zawodnie.

Aby rabunku uniknąć, pilnie potrzeba przestrze­
gać, ażeby ule dostatecznie były pszczołami napeł­
nione i pożywienia miały podostatek.

O D P O W IE D Ź
panu W . Ii« R . na jeg o  w zm iankę o 

rzeźni g a lic y jsk ie j  w  W ie d n iu .
To co pan W. L. R. w nrze 63 gazety Iwowskićj 

W odpowiedzi na cudzoziemczyznę o rzeźni galicyj­
skiej wynurzył jes t  czystą u to p ią , wynikłą z nie- 
zgłębienia stosunków handlowych jakoteż  samego k ra ­
ju .  Zanim znajdziemy czas odpowiedzieć kategorycznie 
n a  jego recenzyję, prosimy aby chciał zajrzeć do ka­
lendarza, a zobaczy że u nas nie brak na ja rm a r ­
kach w Wojniłowie , Mikityńcach , Ułaszkowcach , 
Rymanowie, Sanoku, Bukowsku, Jaćmierzu, Krośnie 
i  t. d. a przecież nie bardzo spieszą się ich odwi- 
dzać niemieccy kupcy. M ałą  tego próbką był j a r ­
m ark sanocki na zielone świątki, na który przeszło 
1600 dobrze dołożonych przypędzono wołów, a  j a k ­
kolwiek naonczas dobre ju z  były w Wiedniu ceny i 
tak  przeszło 300 sztuk wołów z jarm arku  wróciło 
do stajen. Zresztą  nie tajno jest, że pan baron Ko­
nopka usiłował zaprowadzić w Kentach periodyczne 
ja rm ark i  na  tuczone woły, że ku temu celowi odpo- 
wiedne poczynił kroki, że chciał koniecznie kupców 
Wiedeńskich sprowadzić na utworzoną ta rgow icę , a 
przecież, pomimo że Kenty tak dogodne, tak bliskie 
dla nich miejsce, pomimo że najlepićj miały być ure­
gulowane jarm arki, żaden dotąd nie przybył tam ku­
piec, ja rm ark i więc pobożnem zostały życzeniem.

Jakich u nas do uorganizowauia jarmarków użyć 
sposobów aby kupców na nie ściągnąć, albo jak  się 
pan W. L. R. wyraża z m u s i ć ?  trudno odgadnąć. 
Zmusić kupców aby po nasze karmne woły zjeżdża­
li, potrzebaby wprzód wszystkie prowincyje, które na 
targowicę wiedeńską dostarczają wołów, bespiecznym 
i olbrzymim otoczyć kordonem: bo ile na miejscu mieliś­
my sposobność przekonać się, kupiec wiedeński woli 
nierównie drożćj w Wiedniu zapłacić, niż nie znając j ę ­
zyka, dróg i kraju, niemającego należycie uorganizowa- 
nćj policyi, powierzonej mandatariuszom, za towarem 
jeździć tym bardziej, gdy je s t  pewny tego, że chociaż 
drożej na miejscu zapłaci, konsument mu tę nadwyżkę z 
procentem wrócić musi, a czas, miły spokój i swoboda 
zosta ją  mu w zysku. Zresztą nie wiemy co pod 
nazw ą k u p c ó w  w i ć d e ń s k i c h  rozumiał szano­

wny re c e n z en t : bo jeżeli rozumie pod tern słowem 
h a n d l a r z y  -  p r  z e k u p n i.k ó w , to piękny 
chciałby nałożyć na kieszeń producentów naszych 
haracz  i miasto oswobodzenia handlu krajowego i  
nadania mu niezawisłego kierunku, na nowo oddać 
go w pasożytne przekupników ręce, którzy powstają, 
rosną i bogacą się kosztem producenta i konsumen­
ta , jak  tego tyle rozlicznych mieliśmy już  dowo­
dów. Jeżeli zaś pod nazwą kupców mniema m asa­
rzy wiedeńskich, to widać że nie je s t  obeznany z ich 
rzemiosłem, nie zna tutejszego rzeźni ctwa. M asarz  
wićdeński nie m o ż e , nie ma czasu oddalać sie od

o °
swych j a t e k ; nie może ani na chwilę opuszczać 
swego rz e m io s ła , nie może być handlarzem i rze- 
źnikiem na raz.

Nadto jeżeli celem jarmarków szanownego pana  W, 
L. R. ma być zmuszenie kupców do szukania towa­
ru , a ztąd osiągnienie najwyższej za woły c e n y , 
(gdyż kupiec potrzebujący towaru najlepićj za n ie­
go płaci) to jakże  tego dopiąć ? Bo trudno gw ał­
tem kogo zniewolić aby na jam arki zjeżdżał, skoro 
dogodniej dla siebie znajduje, żeby towar na miejsce 
był mu doprowadzony. Nie jestże to więc czystą 
utopią — niepodobieństwem? Alboż to pan W. L. R. 
zapomniał, że nie my sami tylko zasilamy Wiedeń 
wolm i, że Wićdeń nie same tylko galicyjskie woły 
konsumuje ? azaliż nie wie o tćm że Morawa, Szlask,

o *
wyzsza Austryja i t. p. co raz  więcej we własne 
zaopatrują się bydło , i że go co raz  mnićj od nas 
potrzebować będą; jak  to już  tegoroczne ołomuniec- 
kie targi dowiodły. Targowisko zaś wiódeńskie co 
raz  to obficiej zasilają Węgrzy, a przez rozgałęzio­
ny chów własnego bydła, przez polepszone zimowe 
i letnie wypasy coraz więcej zasilać go mogą. 
Spocznijmy tylko na chwilę, odetchnijmy słodką 
szanownego recenzenta nadzieją , czekajmy na kup­
ców, nie przypędzajmy parę lat wołów do W iednia , 
a zobaczymy , że miejsce nasze zagarną zupełnie 
W ęgrzy: mają bowiem dosyć odłogiem leżących niw, 
które gdy poruszą, w dwójnasób i paszy i bydła z nich 
wyprowadzić potrafią.

Gdyby Węgrzy nie konkurowali z nam i,  gdyby 
nie uczęszczali na wspólną targowicę, gdyby Szląsk, 
M oraw a, wyższa Austryja i Czechy nie dbały o sie­
bie i zawsze na nasze spuszczały się w o ły , gdyby 
zresz tą  na te projektowane jarm arki kupcy, rzeźnicy 
przybywać mogli, to myśl pana W. L. R., która wcale 
nie je s t  now a, dałaby się snadniej usprawiedliwić; 
ale gdy tak nie j e s t , gdy na jarm ark i nasze żaden 
kupiec wiedeński nie z jed z ie , lecz tylko handlarze
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przekupnicy, którzy z rąk  do rąk  po kilka razy  
p rzerzuca ją  nasze woły, prócz tego ich u nas n a jta - 
niój kupić p ra g u ą , by sobie dobrze za drogę i fa­
tygę zapłacić i prędko się zbogacić; gdy słowem 
k ra j nasz nie ma żadnego handlowego ru c h u , ża­
dnego na swe surowe produkta pewnego odbytu , 
żadnej do skonsum owania onych klasy średniej, cóż 
m oże więc być dlań zbawienniejszego nad otw orze­
nie swobody handlowćj, czyli nadania kandłowi n a ­
szem u niezaw isłego kierunku za  pośrednictwem  u- 
tw orzonej w Wiedniu r z e ź n i  i p o ł ą c z o n ć j z  
n i ą  a g e n c y i  h a n d l o w e j ,  któraby n ie ty lkow y­
b ija ła  woły nasze, ale uskuteczniała śprzedaz onych 
po  najlepszej cenie przez porobione z rzeźnikam i 
najkorzystn iejsze dla producentów ugody. (O czem 

pomówimy w swoim czasie więcćj).
Ja tk i, szanowny panie W. L. R. n i e  s ą  n a j -  

s ł a b s z ą  s t r o n ą  h a n d l u ,  jak  się zadecydować 
podobało : bo przedsiębierstwo, które producenta n ie­
podległym czyni i zasłan ia  od dowolności i kaprysów 
kupującego, które jego towar od s tra ty  chroni, które go 
wyrywa z rąk  pasożytnego przekupnictw a i za jego 
woły najw yższą mu gw arantuje c e n ę : bo go połą­
czą z o s t a t n i m  konsum entem ; następnie naprzód 
mu oznacza cenę, jak ą  za swój tow ar wziąść może 
(taryfą funta m ię s a , ceną skór i łoju) pozwalając 
nieomylne układać rachuby, i słowem jeżeli pro­
ducent tylko dobrze kupił, najlepszą gotuje mu sp rze­
daż , takie mówię przedsiębierstw o nie wystawia go 
na  żadne ryzyko i nie na słabej lecz na najmocniej­
szej o p a rte  je s t podstawie.

Czyliz to je s t wykroczeniem przeciw zasadom naro- 
wego gospodarstw a wyprowadzać to z krąju, co kraj 
w obfitości tworzy a skonsumować nie zd o ła?  Czy- 
liż  każda byle tylko korzystna k o n s u r a c y j a  nie 
je s t podnietą i rękojm ią produkcyi? Nie jestże 
-skalą w artości sam ychże produktów ? A zaliż nie mie­
ści się w niej reprodukujący majątek całych gospo­
darstw , i bogactwo krajowe w prawdziwem onegoż 
znaczeniu ? Czyliż A n g lia , ta  reprezentantka naj 
celniejszych handlowych id e i , która tak  mnóstwo 
rozlicznych towarów s a m a  na  wszystkie krańce 
wyprawia św iata, nie je s t  zam ożn ie jszą , jej handel 
nie okwilszy i rozległszy od tych krajów, które 
z e  swemi towaram i na kupców czekają, ja k  staroza- 
konni na przyjście m esy ja sza , a  tym czasem nie- 
pozbywszy swoich od nićj zakupywać m uszą ?...

Kończymy tern życzeniem, aby pan W. L . R. kiedy 
ju ż  nie chce lub nie może popierać najcelniejszego 
p rzedsięb ie rstw a , nie przyw oływ ał przynajm nićj do

życia niepraktycznych i zastarzałych  pomysłów, na 
k tóre, że powićmy, szkoda czasu  i atłasu . J .  żyioicki.

W ićd eń , 11 czerw ca, 1845.

W iadom ości handlowe*
Ostrzeżenie służące do prowadzenia handlu spi­

rytusem do Tryjestu.

Jeden ze znakom itych obywateli, obwodu sanoc­
kiego , jak  pisze gazeta lwowska w nrze 72 b. r .  
w wiadomościach handlowych i przemysłowych, we­
zw ał redakcyję pisma Journal des oesterreichischen 
Lloyd  (w Tryjeście wychodzącego) aby objaśniła ja k  
się  ma rzecz z handlem spiry tusu  w Tryjeście i ja k  
należy sobie postąpić, chcąc ten produkt galicyjski 
w Tryjeście zbywać ? Redakcyja tegoż dziennika zda­
ła  tę rzecz na dom handlowy J. H a g e n a u e r a ,  t r u ­
dniącego się  w Tryjeście głównie handlem  komisyj­
nym sp iry tusu  i oto je s t odpow iedź, k tórą pan J . 
H agenauer dał temuż obywatelowi.

»Handel spirytusem  krajowym dopićro od kilku 
la t na naszym placu handlowym nabrał pewnego 
znaczenia: przedtem  bowiem dostawaliśm y tu taj wiel­
ką ilość sp iry tusu  francuzkiego i hiszpańskiego i  
takowy wyprowadzaliśmy najwięcej do najbliższych 
nam prowincyi, to je s t do Karyntyi i Krainy. I Wło­
chy (król. lorabar.-w enec.) zaopatryw ały się tylko 
francuzkim  i hiszpańskim  spirytusem . Spirytus k ra ­
jowy, praw da, że co do gatunku znacznie pośledniej­
szy, ile za to nierównie tańszy, zaczął rugow ać z 
naszego placu spiry tus zagraniczny, t a k , iż  te raz  
corocznie do 20 tysięcy wiader sp iry tusu  krajowego 
utorowało sobie drogę do Włoch.*

Gdy od zagranicznego spiry tusu przy wyprowa­
dzeniu do Włoch płaci się od cetnara  sjwrco 5 z łr. 
c ła , sp iry tus zaś krajowy ma wstęp bez opłaty cła 
wchodowego, przeto każda party ja  sp iry tusu  powin­
na mieć certyfikat swego pochodzenia. Spirytus wę­
gierski opłaca połowę cła. Spiry tus z państw  a u -  
stryjackicli, który tu  na  dalsze ztąd wysłanie przy­
chodzi, musi być oddany na skład do głównćj ko­
mory cłowej i zostaje  pod kontrolą c. k. adm ini- 
stracyi. W szystkie przepisy co do transportu , bole- 
tów i t. d. muszą być ściśle zachowane, przyczem i  
to wiedzieć należy, iż za spiry tus przez W ęgry 
transportow any c. k. adm inistracyja nie zw raca po - 
podatku ltonsumcyjnego.

Sprzedaż spirytusu odbywa się  tu na w iadra au- 
stry jackie. Beczki trzym ają zwykle 6 do 8 wiader 
Powinny być z w szelką dokładnością ja k  nąjszczel-



mój zrobione i mieć na sobie wypalóhą liczbę, oznacza­
jącą  ilość wiader i miar (1—2’% k.) spirytusu będącego.

Przy sprzedawania w Tryjeście, wszystkie be­
czki muszą być podolewańe aby były pełne.

Im większą partyję Spirytusu n a raz  chce kto sprze­
dać, tem też więcćj wymagają #tutąj we względzie jego 
gatunku i przyzwoitćj mocy. Żądają tu teraz tylko spi­
rytusu jak najczystszego smaku, i jak krzyształ czyste­
go : ma on trzymać dokładnie 36.a na podziałce A przy 
I 4 a  temperatury co na skale B wynosi 38a . Podziałka 
A jest W agnera; podziałka zaś B jest Beaume’go. Na 
słabszy spirytus nie znajdzie tu prawie kupca. Niech 
nikt nie myśli, iż jeden stopień mniej lub więcej nic 
nie znaczy, jak  to się już nie jednemu producento­
wi wydawało, który z żalem na to patrzeć m u sia ł, 
jak spirytus 36a  trzymający prędki ma odbyt, gdy 
tymczasem 34stopniowy, nawet po cenie stosunko­
wo niższej nie łatwo kto kupuje.

Nie radzę nigdy posyłać spirytusu w półroczu 
letn ićm : albowiem gdy tenże w głównćj komorze 
cłowej pod gołóm niebem stoi i na działanie słońca 
jest wystawiony, ubytek (cało) jego bywa częstokroć 
bardzo wielki, do czego i to się przyczynia, iż gdy 
beczka cokolwiek cieknie, nie łatwo tego dostrzćdz: 
gdyż płyn przez dno przesiękający, prędko wysycha. 
N a jednej partyi, która w letniej porze blizko trzech 
miesięcy niesprzedaną s ta ła ,  pokazało się do 10 
procenta ubytku, gdy tymczasem w zimie ubytek 
jest jednostajny i nieznaczny.

Ktoby tedy chciał wdać się w spekulacyję posy­
łania Spirytusu do Tryjestu, czyli raczój kto ma o- 
chotę przystawić go do tego portu na próbę, niechaj 
się wstrzyma do je s ien i, tak aby spirytus dopiero 
w październiku na miejsce doszedł: albowiem w le- 
cie odbyt tegoż produktu jest w Tryjeście nieznacz­
ny, w późnej zaś jesieni lub na początku zimy le­
psze nastają ceny.

Za wiadro spirytusu 36stopniowego (38a  Beau- 
ffie’go), czystego i białego płacono przed 3 miesięca- 
mi 16% złr. z potrąceniem 3 %  sconto , dziś zaś 
nie płacą więcćj nad 15% do 15%, zlr. m. k.

Magazynowe w c. k. komorze cłowej kosztuje 
na dzień % kr. od cetnara. Zapłatę dostaje sprze­
dawca w miesiąc po oddaniu spirytusu. Na sprze­
danie i' oddanie potrzeba liczyć w przecięciu 10 a 
nawet 15 dni: gdyż przy krótkim dniu , szczupłój 
lokalności i natłoku rozmaitych stron sprawa z c. k. 
komorą cłową często się przewleka.

Koszta przedaży wynoszą w Tryjeście jeden pro­
cent na maklerza Qcourtaye') i 3 %  za komis i z a ­
ręczenie QdelcredereJ).

Za przybyciem spirytusu do Tryjestu zaliczam 
ja  jako antycypacyję, jeżeli tenże trzyma 36 stopni, 
połowę niemal pieniężnćj wartości za opłatą 6 
rocznego procentu. Spirytusu mnićj stopni trzyma­
jącego nie biorę chętnie w komis: bo interes taki 
nie jest popłatny ani dla producenta ani dla komi­
santa. Za każdy stopień dostaje się na każdym 
wiadrze 30 kr. m. k. mniej, ale i taka sprzedaż by­
wa bardzo trudna. Sprzedaż odbywa się na podział- 
kę A, sprawa zaś z c. k. komorą cłową na podziałkę B.

Ponieważ transport spirytusu przez Węgry nie 
jest odpowiedni, najkrótsza droga z Galicyi do Try­
jestu będzie przez Szląsk do L ip n ik a , a ztąd kole­
ją  żelazną do Wiednia i t. d.

Podejmuję się chętnie być pomocnym Galicyjanom 
dostawę spirytusu do Tryjestu przedsiębrać chcącym-

J. Hagenauer.
Tryjest, 27 marca, 1845.

Ze Lwowa od 23. do 3 0 . czerwca r. b.
Targ na woły we Lwowie. Na poniedziałkowy 

targ przypędzono tylko 89 wołów: przed miastem 
zakupili za! masarze 23 sztuk. Wszystkie woły by­
ły dość m izerne, najwięcej stare przecież bardzo 
drogie, bo za sztukę płacili od 38 do 46 złr. m. k. 
Łój podskoczył, za cetnar dają 19 złr. a za parę 
skór 18 do 19 złr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. Zboże w jednako­
wej co przeszłego tygodnia stoi cenie. Za korzec 
pszenicy dają 9 do l t f z ł r . ,  żyto 8 złr., jęczmień 7 
złr. 30 kr., hreczkę 7 złr. z akcyzą, owies 5 złr. w.w. 
Za garniec okowity 30stopniowej 40—41 kr. m. k.

W zachodnich obwodach podług prywatnych ko- 
respondencyi grady często przypadają i w wielu miej­
scach zrządziły i tak nędzą wszelkiego rodzaju dot­
kniętych wielką szkodę. Wartość wódki zredu­
kowała się tam° na nic prawie. Choćby na pareset 
garncy trudno znaleść kupca.

S p r z e d a ż  chm ielna
W obwodzie stryjskim, państwie żurawińskiem, a 

mianowicie w folwarku Bujariowie, pół mili od mia­
sta Żurawna, jest pięćdziesiąt cetnarów wiedeńskiej 
wagi chmielu przeszłorocznego dobrego i zdrowego 
do sprzedaży, a to w cenie po 35 złr. m. k. za ce­
tnar ; życzący sobie kupna, zechce się zgłosić na 
miejsce do Bujanowa.

Można także podobną ilość chmielu dostać w 
Uhersku pod Stryjem : potrzebujący niechaj się zgło­
si do tamecznego rządu ekonomicznego.___________

Itedaktor X. W. Kocliańśki. — Krukiem Piotra Pillera.


